Należytość pocztową opłaeonó ryczałtem, 


NR. 11. ROK IV LWÓW, 10. MARCA 1921 Gena N-ru 10 Mk. 


Rys. Z. Kurczyńskiego Ą 


CZERWONE NIEBEZPIECZEŃSTWO 


Rys. Z. Kurczyńskiego 


KONFERENCJA LONDYŃSKA. 


Padło słowo: ullimatum 


Płacić! woła koalicja 


Płacić wszysiko co do centa, 
Za to, że przez waszą chciwość 


Wojna była rozpoczęta. 


Za spalone wsie i miasta, 


Za łez nieolartych rzeki, 


Za miliony naszych trupów, 


Za sieroty i kaleki. 


Nie pomogą żadne targi, 


Nie pomoże spryt Simonsa. 


Briand zacisnął mocne pięście, 
Nawet stary George się dąsa. 


R 


Padło słowo: okupacja. 
Trzeba raz być bez litości 


Jak wymaga stanu racja. 


Foch już czeka w: przedpokoju — 
Stara piosnka, stare dzieje. 


Niemiec zna te wszystkie hece, 


"Niemiec z was się w kutak śmieje. 


Znowu wszystkich straszyć bedzie 
Widmem swojej impotencji 


PYTANIA .I ODPOWIEDZI. 


(w zakresie matury wojennej) 


— Dlaczego Achilles stronił od walki 
pod Troją? 
— Bo był Markirant! 
* 


— Gdzie spożywali Spartanie posiłek 
swój? 
— Nie w domu, 


tylko w kuchni oby- 
watelskiej ! r - 


* 


— Dlaczego Aristidesa imię „wypisano 
na skorupkach ? GR 


— Widać papier tak podbili paskarze 
w górę! 
x 
— Czemu Djogenes 
beczce? 
— Gdyż nie miał tyle drachm, by dać 
odstępne za mieszkanie! 


pędził żywot w 


Z DZIEDZINY CELIBATU. 


Ks. poseł Lutosławski bronił w Sej- 
mie herbów szlacheckich (arcyszelmą by 
był, nie szlachcicem, gdyby nie bronił), 
ale argumentem, że może wnet lewica 
zakaże nosić damom koronki u bielizny! 
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I uzyska przez lo zwłokę 
Do następnej kon/erencji. 


Henryk Zbierzchowski. 


Iście duchowna asocjacja — korony na 
herbie — koronki n. p. u koszulki! Przy- 
puszczamy, że pater Lutosławski mówiąc 
n. p. o reformie armji, oświadczy się 
przeciw reformom, sprzeciwi się na- 
tomiast przy budżecie floty, by lada 
pepees interesował się majtkami, kry- 
tykować będzie ministra oświaty za rzą- 
dowe rozszerzanie „Pana Tadeusza“, pro- 
ponując raczej zwrócenie uwagi na „H al- 
kę“, a napewno ofiaruje swe usługi Rze- 
czypospolitej' dla zaspokojenia walki sta- 
nów i staników.. Jednem słowem, za- 
kazany owoc smakuje i te bibułki, w któ- 
rych są owoce, pl. 


"IROZUM POLSKOL... 


rozum Polsko, że są ludzie duszy... 
Na miły Bóg, na wszystkich Aposto- 
łów świętych i arcybiskupich zrozum 
Polsko, że są ludzie, co brzydzą się wie- 
czną walką, wiecznem sejmikowaniem, ha- 
łaburdą, ścieraniem się i pobrzękiwaniem 
szabelką... 
Zrozumcie to 
rządowem i 
Merkurego |... 
Dusza jest abstrakcją — dusza nie pod- 
lega debatom sejmowym -—— dusza nie da 
się uchwycić i podciągnąć pod kanony 
nowoczesnych praw, wymyślanych z dnia 
na dzień pod wpływem konieczności chwi- 


panowie przy 
synowie Marsa w 


korytku 
hełmie 


takie dusze zwarjowane, co nie 
chcą zrozumieć praw pisanych dla pa- 
skarzy i łotrów... 

Są dusze, co wyją z bólu, gdy ujmie 
je twarda ręka prawa wyniyślonego przez 
kupców, polityków i innych rubasznych 
ludzi... 

Są dusze, co zamierają pod .obuchem 
usankcjonowanych ustaw, pilnujących u- 
rzędów podatkowych, kadrów uzupełnia- 
jących i probostw, w imię ładu społe- 
cznego, prawa i dochodów skarbowo- 
fiskalnych. 

Zrozumcie to ludzie l... 

Są dusze, co pokutują wśród spółcze- 
srqości za grzechy niepopełnione i ugi- 
nają się pod brzemieniem balastu państwo- 
wości, religji i kłamstw konwencjonalnych, 
wymyślonych dla prostaczków bezkryty- 
cznych i dewotek roratowych... 

Są dusze, co tęsknią za chwilą, kiedy 
opadnie kurtyna, oddzielająca je od wscho- 
dów purpurowego słońca, orłów szybu- 
jących w przestworzu, jutrzni zmartwych- 
wstających dusz i piękna nieśmiertelnego 
— nieznających huku armat, szubienicy, 
stryczka i Golgoty ducha, wleczonego na 
zatracenie... 

Są dusze... 


* 


Il oto co widzimy?... 

"Widzimy ludzi wychowanych na wzo- 
rach prawodawstwa nowoczesnego — lu- 
dzi bojących się chłosty cielesnej, a kpią- 
cych z wysiłków Państwa, aby moralnie 
napiętnować ich mianem paskarzy, łapo- 
wników i zbrodniarzy pospolitych... 

"Są dziewczęta sprzedające się za ko- 
lację i ażurowe pończochy; a bojące się 
wpaść w ręce policji, co zarejestruje je 
w imię zdrowotności publicznej i na le- 
galną drogę frymarki ciałem skieruje... 

Całe rzesze pracujących ludzi łzy ro- 
mié będą, gdy uderzysz w ich strunę li- 
ryczno-patrjotyczną, a jednak gdy łzy 
wzruszenia oschną, kopać będą grób so- 
bie. i .rodakom swoim na przekór usta- 
wom nie uwzględniającym ich dusze, ich 
psychologję i wartość. 

Zaszumią skrzydła dawnych husarzy u 
ramion zdegenerowanych pijaków, drańć, 
kondotjerów i uczuciowców, gdy uprzy- 
'tómnią sobie prawa, jakie. dały im ustawy, 


wyinyslone przez księży i arystokratów 
— a słu marek żaden z nich nie da 
na cel, mający umocnić na siodle ich pra- 
wodawców... 

Po arenie życia współczesnego błąkają 
się cielska żądne żarcia i konsumów — 
cielska o wiecznie głodnych żołądkach i 
czołach miedzianych... 

Wylęgują się nad oazami dosytu po- 
tworne jaguary krwi chciwe i sępy żar- 
łoczne, wietrzące rozkład i zapach trupi... 

Po utartych drogach naszego życia wa- 
łęsają się hyjeny i szakale — pająki wie- 
cznie głodne omotują siecią słabo bro- 
niące się ofiary — krokodyle łzy ronią, 
wabiąc głupawe ofiary do zarośli — a 
w dżungli przemawiają małpy do rozsąd- 
ku, etyki i samowiedzy narodowej... 

Kupczą i frymarczą bydlaczki ludzkie 
tem, co wymarzyła sobie dusza jako 
święte tabu... 

Sprzedają na jarmarkach perły uczuć 
i brylanty wzruszeń za papierki zagrani- 
czne i tandetę amerykańską... 

Straszą półdzicy wojownicy, czabań- 
czucy, tatarzy, czerń i junkry biedną du- 
szę, co przykucła w kąciku ze strachu 
przed wieczną pożogą, wiecznym ogniem, 
męką, krwią i śmiercią bohaterską na 
polach bitew... 

Na stosach palą się twory ducha, książ- 
ki, dzieła sztuki, myśli, dogmaty, wiedza 
i liry o strunach porwanych... 

* 

Co to kogo obchodzi?... 

A dusza wyje i szlocha spazmem nie- 
ukojnego żalu nad zatratą i męką własną. 

Co to kogo obchodzi, że dusza rozbija 
się o druty klatki zbudowanej przez pań- 
stwo, kościół, gminę i społeczeństwo. 

Nie wolno ci duszo tęsknić za mrzon- 
kami! Nie wolnol.. Na takie ekstrawa- 
gancje potrzebny jest paszport, przepustka 
i pozwolenia Wysokich Władz cywilno- 
wojskowo-przyfrontowych... 

Co to kogo obchodzi, że ty duszo głu- 
piutka nie chcesz się pokumać z paska- 
rzem, łapownikiem, prostytutką, prowoka= 
torem, szpiclem, sutenerem, nieukiem, dra- 
niem i szelmą?... 

Co tam jakieś tęsknoty i wzloty — 
Leonardy da Vinci, Velasquezy, Verlainy, 
Proudhome,y, Wilde'y, Rabindranaty, Ary- 
stofanesy, Krapotkiny, Tołstoje, Rodiny, 
Mickiewicze, Wagnery, Michały Anioły, 
Rubensy, Spinozzy, Kanty i inne warjaty. 

Dusza współczesnego człowieka po- 
winna chadzać na wiece, pisywać obwie- 
szczenia mobilizacyjne, tworzyć propagan- 
dę oraz kooperatywy i' słuchać ustaw 
wymyślonych przez Państwo na pożytek 
i uciechę współczesnych i przyszłej P. T. 
Publiczności. 


TEMPORA MUTANTUR... 


Przed laty spotkałem w pewnym an- 
tykwarjacie jakiegoś szarego panka w 
strzeleckim kapelusiku i z pseudosygnetem 
na palcu. Obgadywał z drugim panem, 
znanym utracjuszem, i kolekcjonerem, każ- 
dy przedmiot: 

— Aha, to Śreniawa III., pieczętują się 
nim Kurozwęccy, moja babka, świeć jej 
Panie, była Kurozwęcka de domo — wi- 
dzi pan, miniatura hrabiego Pobóg-Po- 
putalskiego, hoho — jakie rodzinne po- 
dobieństwo, wykapany Andrzej, ten z Po- 
putał, przyjaciel mój,,, pan widzi, co to 
za pyszny sztych Araba, istny El-Kebir, 
jakby El-Kebir, jabłkowity, jeździłem na 
takich arabach, krew nie krew — ogień 
czysty, oglądnij pan: pęciny... śmieszne: 
system gry w rouge-et-noir! Chcesz.pan 
jechać do Monte, spytaj się pan o system 
Dola Topór-Gołodrąbskiego, powołując się 
na -mnie!... 

Szepcę do antykwarza: 

— (Co to za hrabia in partibus? 

— Hrabia? On taki hrabia, jak pan 
dobrodziej arcyksiążę. To jest trochę my- 
szuge. On, zdaje się, jest syn leśnego 
no i koleguje w biurze z jakimś byłym 
dzierżawcą dóbr, to on umie naśladować 
naszą arystokrację. I on na to choruje. 

Odszedłem a poczciwiec, który uwie- 
rzył w swe stosunki uksiążęcone, został 
jeszcze i prawił coś o balach w Anto- 
ninach. 

Niedawno zawiało mnie coś do „De la 
Paix“. 

Przy stoliku siedzieli w melonikach na 
głowie, z cygarami w ustach opaśli panowie 
a przy nich stał szary panek, z odkrytą 
głową, w płaszczu, z paskiem nieod- 
zownym. i 

— Pan wie, co dziś stoi leji? Gold- 
zahn lata zato z całym plikiem dolarów 
kanadyjskich, mówią, że fałszywe... Pa- 
nie, co pan dałby za grósseres Posten 
żarówek, loco Lwów? Wczoraj omal, że 
nie miałbym wagonu peluszki... Wie pan, 
co się dowiedziałem, pojutrze rozpiszą o- 
fertę w intendanturze na dostawę szczo- 
teczek do zębów.... 

— Co pan mówi, albo to prawda, co 
pan gada? No, ale, może, es ist nicht 
ausgeschlossen, ja mogę panu melanż za- 
fundować... 

Mój arystokrata! 

Do kelnera: 

— Panie Franciszku, co tu robi ten 
udający arystokratę? 

— On? On nie udaje żadnego arysto- 
kratę! To jest „świrk*, pozuje na paska- 
rza... pi. 


NIEPOROZUMIENIE 


Podróżujący dla poznania świata przy- 


bywa do pewnego miasta i wysiadając 
z pociągu pyta portjera kolejowego: 

— Co ciekawego jest w waszem mie- 
ście? Czy nie urodził się tu u was jaki 
wielki człowiek? 

— Nie, dobrodzieju, u nas rodzą się 
tylko małe dzieci. 


+ 


Z CYKLU: OPOWIEŚCI ARABSKIE 
BEDUINI I KUPCY 


Przybyli razu pewnego kupcy bag- 
dadzcy do światłego chalifa Harun-al-Ra- 
szyda | padłszy przed majestatem następ- 
cy proroka, tak mówili, mając miny po- 
nure: 

= Najjaśniejszy następco proroka, źli 
Beduini nie chcą towarzyszyć karawanom 
naszym i mieć w pieczy wielbłądów na- 
szych, chcą zapłaty za sowitej. Któż przy- 
wiezie do Bagdadu szalów kaszmirśkich, 
dywanów bucharskich, niewolników z Et- 
jopji 1 bursztynu z Lechistanau moc, je- 
śli zawiodą karawany kupców bagdadz- 
kich? A to, co jest, podrożeje... . 

— Wstańcie I bądźcie spokojni, od- 
rzekł chalif i bojąc się, by nie podniosły 
się ceńy na bazarze, kazał wezyrowi ze- 
brać spahów 1 dać ich poczet zbrojny 
na usługi kupców. 

Przybyli ogorzali Beduini do chalifa. 


— $Światły Harun-al-Raszydzie, zali ry- - 


Rak rewolucji 


cerze przyboczni pałacu mają być wiel- 
błądnikami kupców? 

— Synowie pustyni, rycerscy spahowie 
moi pilnować będą nie kupców, i ich kies, 
jeno baczyć będą, by snać wielbłądy nie 
wyzdechały na pustyni, coby i szkodą 
było dla Arabji niepowetowaną i sprze- 
ciwiałoby się nakazom proroka, który dbać 
o zwierzę domowe kazał! Wy idźcie do 
kupców, zgodźcie się na to, co wam dają 
oni. I tak wielbłądnik dziś dostaje wię- 
cej, niż poganiacz osłów, zbieracz daktyli, 
wioślarz, nie mówiąc o siewcy prosa... 

-~ Tak chalifie, ale wielbłądnik może 
obkradać karawanę | mieć więcej, niż 
sam kupiec. Tedy za cnotę należy nam 
się po złotówce za dzień drogi przez 
pustynię. 

Ale chalif okazał się uparty. 

l karawana najbliższa, ciągnąca po 
„edwab do Chin, odeszła wśród srebrzy- 
itych dzid spahów. 

Sweim zwyczajem światły chalit przę- 
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brał się za rybaka i poszedł wieczorem, 
niepoznany na ulice Bagdadu. r 

I zobaczył miny ponure kupców. 

— Czemu się smucicie, o wierni? 

-—- Ten chalif.... spłatał nam figla, Dał 
nam straż i poszła karawana do Chin. 
A teraz gdy człowiek podwyższy cenę je- 
dwabiu, nie będzie miał wymówki, że 
brak dowozu i gotów za to dostać w 
pięty... 

pi 


OKOŁO MAŁŻEŃSTWA 


kochany doktorze, iż 
ktoś żeni 


—— Czy sądzisz, 
to przynosi nieszczęście, jeśli 
się w piątek? 

— Naturalnie — dłaczegożby ten dzień 
miał stanowić wyjątek... 


W TRAMWAJU 


— Słuchaj Józiu, jak powinien postą- 
pić młody chłopak w tramwaju, widząc, 
że starsza kobieta nie ma gdzie usiąść? 

— Udawać, że śpi... 


RE 0 O TT 


MILITARYZACJA KOLEI 


~ Czy wiesz, dlaczego minister kołeł 
tak chętnie i łatwo zmilitaryzował praco- 
wników kolejowych? 
 — No? 

~- Ponieważ od dziecką mwa 
star! 


„erni 


PO STREJKU KOLEJOWYM 


pzp zane 
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mn R zaw iaa 
„Deputacja socjalistyczna składa Mamci Rewolucji dar honorowy za popieranie strejku kolejowego. 


DROGIE WĘDLINY 


U pewnego masarza w sklepie znaj- 
duje się przed ladą mosiężna barjera. 

Gość zaciekawiony tem urządzeniem py- 
ta właściciela o cel tej barjery: 

— Czy to może na to, aby goście 
ule zbliżali się zanadto do wędlin? 


oj OG 


— Nie! — odpewiadę masarz -~ prze- 
znaczeniem jej jest, aby kupujący miał 
się © co oprzeć, gdy usłyszy cenę wędlin. 

p Mn, 


WSPOMNIENIA HISTORYCZNE 
KRÓLOWA LUIZA 


Corocznie tysiące Górnoślązaków, Bam- 
brów, Kujawiaków, Kaszubów, Mażurów 
wstępowało w czerwone mury królewsko- 
pruskich koszar, gdzie nie tylko „driko- 
wano” w nich komiczne marsze i chwyty 
bronią, ale obuczano ich w niezrozumia- 
łej po największej części mowie wiedzy 
zabijania ludzi i przeszłości. wielkiej Prus. 

Do pewnego garnizonu zjeżdża komen- 
derujący generał, który stale wypytuje re- 
krutów z nauki o broni palnej i z dzie- 
jów walk z Napoleonem. 

Staje przed muszkieterem Bartkowia- 
kiem. 

W pamięci wylęknionego chłopa wi- 
ruje i lufa i Theodor Körner i „korn“ 
i Luiza królowa, ofiarniczka „Vaterlandu" 
i już mu się dokumentnie pokiełbasiło, co 
należy do „Befreiungskriege', a co do 
mauzera. ę j 

Ekscelencja wie, że to Polak i bierze 
go na najłatwiejszy egzamin. Pokazuje mu 
otwór lufy. 

— Wie heisst das? 

— Lu... Lu.. Luise, 
Exlenz!... 


Kónigin Luise, 


pi 
BAJECZKA DLA STARSZ. DZIECI 


Kiedy św. Piotr chodził jeszcze po zie- 
mi, spotkał: pewnego razu nędznie wu- 
glądającego człowieka, który gorzko pła- 
kał. 

— Dlaczego płaczesz mój synu — za- 
pytał litością zdjęty staruszek. 

— jestem radcą  ministerjalnym 
brzmiała odpowiedź. 

Na to odwrócił się św. Piotr i rów- 
nież gorzko zapłakał... 


PO PREMIERZE „CZARU MUN= 
DURU* 


Trzcieniecki: To bezczelność! Świerzyń- 
ski ukradł mi do swej operetki jedną me- 
ledję z mojego „Majora ułanów! Gdybym 
był pewien, że ten motyw jest mój ory- 
ginalny, to zaskarżyłbym bezwstydnika o 
plagiat! 


W CRISTALU 


Kelner do kucharza: Gość, który do- 
piero co zjadł sarnią pieczeń żąda teraz 
wołowej. 

Kucharz : 
da... 


Psiakrew l... Teraz to się wy- 


LIST 


Rekrut (przy pisaniu listu do narzeczo- 
nej): Nasz sierżant powiada, że listy na- 
leży pisać w godzinach odpoczynku. I on 
to nazywa odpoczynkiem I... 


UZNANIE: 


“Profesor zoologji (do swej żony) Dziś 
obchodzimy nasze srebrne wesele. la 
uczczenia tego dnia nazwałem twem imie- 
niem świeżo przezemnie odkrytą pluskwę! 

i ex 


_godzie nie jest chory, ten 


CZEMU? 

Czemu MES ‘"hezpartyjnie dzić GA nie 
wolno 

ua skrzypkach grać pod 
gruszą polną 

partje wyciągają 
: macki, 

By plwać mogły na siebie w sposób li- 
teracki, 

Lecz ja wolej swą słiwę, (której nie main) 
zgubię, 

pałubie. 


siąść na miedzy, 


Pa wieczerzy bowiem 


Niżbym służył polityk słomianej 


ser 


WARSZAWSKI RZEŹNIK 


- Nie zniżam cen — przeklinają mnie 
ludzie! Jeśli zniżę — dopieroż klnąć bę- 
dą, że nie uczyniłem tego dawniej! Nie 
pozostaje mi więc innego, R ceny pod- 
wyższyć! 


Z MYŚLI NOWOCZESNEGO WAR. 
SZAWIAKA 


Społeczeństwo dzieli się obecnie na dwie 
klasy: na tych, którzy jeżdżą automobi- 
lami i na tych, którzy bywają rozjeżdżani! 

x 

Z dwojga złego nie zawsze można 
wybrać mniejsze, zwłaszcza -jeżeli to są 
„.bliźnięta! 


BRAK ZAŁĄCZNIKA 


— Wniosłem podanie do Ministerstwa, 
lecz zwrócono mi je z dopiskiem „brak 
załącznika!“ Nie mogę się ani rusz do- 
myśleć o jaki to załącznik chodziło re- 
ferentowi? 

— „Załącz* ..tysiąc marek i wręcz po- 
danie jeszcze raz. 


NIEMOŻLIWIE 


— Czy nie zechciałbyś pan zjeść dzi- 
siaj razem z nami obiadu? 

— Bardzo chętnie, lecz nie można od- 
łożyć tego do jutra? 

— Ależ owszem! A dlaczego? 

— Bo na dzisiaj zaprosiła mnie. już 
pańska żona!... 


MIĘDZY ZŁODZIEJAMI 


— Strach, jakie te kobiety mają za- 
chcianki! Moja Mańka odkryła w sobie 
raptem talent do muzyki i żąda odemnie 
gwałtem, bym jej ukradł fortepian! 


DJAGNOZA 


Do wiejskiego felczera (jak wiadomo 


ten typ „jest już na wymarciu) przycho- 


dzi Walenty Krupa, skarząc się: 

Nie wiem, co mi brakuje!.. Mam 
ciągły katar i kaszel i cięgiem łamie mnie 
w; kościach. 

— To nie nie szkodzi 
eskulap,.—= kto przy -tej 


— odpowiada 
wstrętnej po- 
wogóle zdro- 
wła: nie ma! 


+; ` 
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OBRAŻONY 


- Co, kochany, drogi przyjacielu, to 
ty żyjesz? Ją juź cię opłakałem, bo mó- 
wionmo mi, żeś tydzień temu umarł! 

— Jakto? To ty nawet na moim po- 
grzebie nie byłeś?! 


BRAK GALANTERIJI 


Więc kiedy wpadłaś do stawu, pan 
Adolf rzucił się naturalnie za tobą do 
wody, aby cię wyratować. Ach, jak to 
musiało być romantycznie! 

— Wcale nie! Wyobraź sobie, ten nę- 
dznik podbiegł do śluzy i spuścił wodę! 


ex 


ZŁOŚLIWOŚĆ RECENZENTA CZY 
DJABLIK DRUKARSKI 


jeden z lwowskich dzienników, zamie- 
szczając sprawozdanie z premjery w ,,Ba- 
gateli*, tak pisze o ulubienicy publiczno- 
ści: „Nie wiemy, co więcej w niej po- 
dziwiać: talent, czy smak, czy głos nie- 
pospolity, czy temperament, co wszystkich 
porywa, czy dowcip w piersiach*. 

Słyszeliśmy o rozmaitego rodzaju dow- 
cipach, ale o „dowcipie w piersiach* śpie- 
waczki nigdy! 

Mar. 
STATYSTYKA 


W Polsce na stu dorosłych ludzi przy- 
pada: 
paskarzy 29 
łapowników 221/2 
defraudantów 14 
zawodowych złodzieji 
kleptomanów 
szantażystów 
bandytów 
fachowych szulerów 
handlarzy żywym 
paserów 
kokot 
tak zwanych porządnych 
ludzi (z zastrzeżeniami!) 


towarem 


Razem 


ZAGADNIENIA WALUTOWE 


( 

Nic dziwnego, że nasza marka — bę- 

dąc rodzaju żeńskiego — często się wa- 

ha, jest zmienna, skłonna do upadku i 
szybko się rozmnaża... 


URAŻONY SPIRYTYSTA 


Wyobraź pan sobie, że mój szet, 
gdym go zaprosił do siebie na herbatę, 
dał mi delikatnie do poznania, że moje 
progi są za niskie na jego 'radcowskie 
nogi! Osioł jeden, udaje wielkiego! a nie 
wie, że do mnie codziennie przychodzi 
.;cesarz. Napoleon i papież Leon XIII. 


DJALQGI EOTOGRAFJI 


I. 
(Trzy dagerotypy przyjaciółek mej babki). 

-L Szczęśliwa Maryla, jej kochanek 
tak wzdycha i cierpi! 

II. Ponoć i nawet nie już. 

— II. Mój Boże, popełni pewnie sa- 
mobójstwo i Maryla wiecznie skarżyć się 
będzie tej fontannie w parku godziną ma- 
rzeń... 

— I. Może nie popełni 
jeno pustelnikiem zostanie... 

—= II. ..wśród ruin i z pacholętami pie- 
śni śpiewać będzie gminne. 


II. 
(Trzy fotogratje z połyskiem, pożółkłym, 
przyjaciółek mej matki). 

- I. Zazdroszczę Maryśce, oświadczył 
się o jej rękę wynalazca! 

— II. Doprawdyż? Ten elegancki apo- 
zytywnie myślący człowiek? 

— NL Tak! Okrutnie jestem ciekawą, 
co babcia powie, ogromnie wolnomyślny 
człowiek, rzekł, że do spowiedzi przed 
ślubem nie pójdzie, bo nie umie kłamać. 

— L Tak, to dzielny człowiek, ma o- 
biecaną świetną posadę. 

— I. Żąda tylko, aby Marysia urządza- 
ła odczyty dla żon robotników... 


III. 
(Trzy fotogratje matowe, przyjaciółki mej 
siostry). 

I. Ta robi los, Milli! Oczy całego 
pensjonatu na nią patrzą: ten interesujący, 
blady malarz, wiesz:,. 

— II. Ah, to też i autor „Zielonych 
Storczyków'! — Bajeczne — wiesz, ten 
człowiek ma w sobie coś niesamowitego — 


samobójstwa, 


ZDJĘCIA PORTRETOWE, GRUPY, TABLEAUX, REPRODUKCVE, 
PRZEZROCZA, POWIĘKSZENIA, SZKICE, AKWARELE i t. d. 


EAEE AR E E LAD XT SANO RAEE SESA ATE £A IE CZATY SEP TOY SOO ORAWA ONI ZZA 
ATA ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY 
EJ PL. MARJACKI L. 4. (Hotel Europejski) LJ 
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MASZYNY 


WSZELKIEGO RODZAJU. 


PRZEDSIĘBIORSTWO 


TECHNICZNO- 


nieodgadnionego i idealistą jest tęczowym. 
Wiesz, aż zjadłabym go, taki oderwany 
od tego życia filisterskiego! 

— II. Pewnie, do tego jest również 
w konspiracji. Widziałaś te oczy lilji, czyż 
on naprawdę taki biały?... 

Iv. 
(Trzy żywe panieneczki, siestrzeniczki mej 
przyjaciółki). ć 
I. Hala, mówię ci, ledwie nie pek- 
nę! Kino, niech mnie szlag. trafi! Mi ma 
też swego! 

— I>-Ale do tego chłopiec tip-top! Jest 
zdrów i nie żaden inwalida, choć był 
na pe na froncie! ` 

— IH: Heca.. Toć słyszałam, że ma 
być do czego. Cały szpital, wszystkie sio- 
stry były jego kochanki, dziki chłop! 

- I. A najważniejsze, ledwie wrócił 
z wojska, już ma dostawy, na każdym 
wagonie: lu sto em! 

pi 


POD;STRZECHĄ 


— Namówiliśta mnie, kmotrze na one 
szardynki, kupiłem se kilka pudełeczków, 
ale to wciurności takie mgłe, że nijak 
w gardło nie lizie! 

- Wiadomo, że samo to zemgli, ino 
trza włożyć — do kapusty! 


GENTELMENI 


Ci Anglicy, to 
— Naprzykład ? 

- Ano zagrabili szwabom wszystkie ko- 
lonje, flotę, wyduszą od nich odszkodo- 
wanie, ale jako urodzeni getelmeni, chcą 
się im za to zrewanżować — naszym 
Górnym Śląskiem... 


mają gest! 


W SĄDZIE 


Sędzia: A więc świadek jest tego zda- 
nia, że obwiniony popełnił tę zbrodnię 
w afekcie? 

Obwiniony: Nie, panie sędzio, to nie- 
prawda, popełniłem ją w pokoju. 


W SZKOLE 


Czy mogłabyś mi Hełusiu powiedzieć, 
jakie są właściwości wody? 

Tak, proszę pani woda skoro 
się w niej umyję, staje się czarną. 


ZARAŹLIWA CHOROBA 


Słuchaj bracie, — powiada Ptaszni- 
cki do swego przyjaciela — mój Piotr 
dostał szkarlatynę. 

Przyznał się smarkacz, że całował bo- 
nę, która była chorą na szkarlatynę. Za- 
pewne od niej się zaraził. A najgorszę, 
że i ja zapewne się zaraziłem, bo i ja 
tę dziewczynę całowałem, gdy była już 
chorą. 

No to i ty pewnie dostaniesz szkar- 
latynę — rzecze przyjaciel — bo to bar- 
dzo zaraźliwa choroba. 

O, rety — to i żona się zarazi, 
bom ją dziś rano pocałował. 

Przyjaciel przerażony woła, zrywając 
się nagle: 

Ładna historja, teraz i mnie ta 
straszna choroba nie minie... 


JEST GZEKOLADA ca się zmie „POLAŃSKI 
Pyszna, Jak dziewczyny usta 
Spiesz więc po nią bez namysłu 
Do wytwórni cukrów JUSTA! 
DOWIEDZIEC TZ Z WT WC" PORZE E 


ATA 


AUGUST KOLESZA 


mechanik 
Lwów, ul. Sykstuska L. 10. 


. _ Warstat reperacyjny wszel- 
A kich maszyn do pisania, ko- 
piowania, rachowania i po- 

v „wielania pism. — Taśmy do 

maszyn do pisania, kalki i t. p. 

Za każdą naprawę daję gwarancyę, 
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Pamiętajcie 


o Plebiscycie 
Gornosląskim! 


RENOMOWANE KINOTEATRY WE LWOWIE 


MARYSIENKA 


PL. SMOLKI 4. 
WYŚWIETLAJĄ: OBECNIE 


Szaleniec wśród szaleńców 
czyli „Gabinet Doktora Caligari“, 


Typowy utwór ekspresyonistyczny i futurystyczny w 6. aktach. 


KOPERNIK 


UL. KOPERNIKA 9. 


STRAŻNIK NIEZŁOMNY. Rys, Z lhermańskiegę 


Cześć ci strażniku niezłamny, Ponad Bolszewji zamysły, 
Cęś zdziałał niegdyś cud Wisły, Bo;tyś jedynie te sprawił 
Stanąłaś mocą ogromny Że strejk się sobą zadławił. 
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